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Włocławek, 4 listopada 1945r. 


Cena 9 złote 


Panie, FAUT] MAS; giniemy? 


Po lustrzanej fali genezareckie- 
go jeziora samotna płynie łódź. 
Apostołowie lekko odgarniają wio- 
„słami wodę, jakby krajali skiby 
świeżego chleba. 
przedwieczorną 'ciszę odpoczywają 
po całodziennej pracy. Serce ich 
pełne głębokiego szczęścia. Wiozą 
przecież z sobą najdroższy skarb: 
ukochanie i miłość, której się od- 
dali całkowicie: Jezus, ich Mistrz, 
śpi w łodzi po ciężkim trudzie mi- 
syjnym. 

Czy są zupełnie bezpieczni? 

Kochające serce zawsze lęka się 
o przedmiot swej miłości. Właśnie 
pod łódź podpłynęła niewielka 
zmarszczka 1 złowróżbną  krechą 
zrysowała gładkie lustro wody. Za 
nią przyszła druga i trzecia. Czwar- 
ta już natarczywie uderzyła o boki 
łodzi. Niespodziewanie rozpętał się 
żywioł burzy. 

Pękają kruche maszty. Drą się 
na strzępy żagle, jak zapałki Ua 
skają silne wiosła. 

Nad łodzią rozpacz powiała czar- 
ną płachtą. 

Apostołowie zlani potem i ocie- 
kający wodą bezradne opuścili re- 
ce: na nic się zda ludzki wysiłek 
przeciw mocy żywiołu! 

I w tej chwili dopiero uświado- 
mili sobie, że przecież wśród nich 
jest Jezus. Do Jego więc stóp przy- 

padli: 

-© =- — Panie, ratuj nas, giniemy! 

Chrystus, Pan świata, wyciąga 
wszechmoceną dłoń. Przycichaj ją ry- 
czące wody, kładą się jak baranki, 
rozhukane fale. Bezpieczna cisza 
spływa na morze. 


Dwieosielkie chwile walki ze 


złem przeżyli Apostołowie. W pier- 
wszej zaufali tylko własnej mocy, 
pewni, że mają jej w sobie na tyle, 
by zgnieść i opanować zło powsta- 
jące przeciwko nim. W drugiej zro- 
zumieli, że ludzki wysiłek, choćby 
najgłębiej przemyślany i najdo- 


Zasłuchani w 
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EWANGELIA 
na 24 niedzielę po Ziel. Świątkach 


W_.on ćzas wstąpił Jezus w łódkę, weszli 
za nim uczniowie Jego. A oto burza wielka 
powstała na morzu tak, iż się łódka falami 
okrywała; On spał. 

l przystąpili do niego uczniowie Jego, i 
obudzili Go, mówiąc: . 

— Panie, zachowaj nas, giniemy! 

I rzekł im Jezus: | 

— Czemu bojazliwi jesteście, małej wia- 
ry? 

Tedy wstawszy, rozkazał wiatrorh i mo- 
rzu i stało się uciszenie wielkie. A ludzie 
zdumieli się mówiąc: 

— Kto jest ten, że mu wiatry i morze 84 


posłuszne? (Sw. Mateusz, VIII, 23—27). 


BĘ EEEE 


skonalej zorganizowany fest nie- 
dostateczny, że trzeba jeszcze cze- 


'goś innego! 2 


A czego? 
Wiary, że razem z człowiekiem 
w jego walce o dobro idzie Bóg, że 


_mu towarzyszy, nie tylko przyglą- 


dając się jego pracy, ale i pomaga- 
jąc mu. W chwili zaś ważnej, wiel- 
kiej i doniosłej sam raczy występo- 
wać i daje odczuć swą reke i swą 
obecność. 

Trzeba to zrozumieć i wiarą zgłę- 
biać. 

— Czemu bojażliwi jesteście ma- 
łej wiary? 

Historia Świata się powtarza, 
zwłaszcza w tych najgłębszych 
objawach walki ducha ludzkiego 
ze złem o dobro. Zawsze były bu- 
rze. Przede wszystkim te we- 
wnętrzne w duszy ludzkiej szale- 
jące. Zrywał je szatan, namiętności 
i podłość ludzka. Uciszenia ich, 
opanowania zła, które jak. olbrzym 
wstawało przeciwko nam samym 
1 groziło zalewem, nikt całkowicie 
sam nie może dokonać, jak tylko 
z pomocą Boga. Za dużo w samym 
człowieku zła, a za mało siły do 
ostatecznego zwycięstwa. 


Z Bogiem łączymy się przez Ko- 


»Ściół, przez wiarę. 


Dzieje ludzkości zapisały i inne 
burze. 

Gwałtowne zmiany ustrojów pań- 
stwowych, rewolucje, przewroty. 
Wszystkie one najszlachetniejsze 
głosiły cele: dobrobyt i szczęście 
każdego. Nad nami samymi prze- 
szedł taki orkan hitlerowskiej prze-. 
mocy. Historia dokładnie stwier- 
dzi przyczynę zła: pychę narodu, 
nienawiść i chciwość. Był to hura- 
gan o niszczycielskiej sile, bo za- 
miast nieść do Boga, przemocą od 
Niego odwodził. 

Burze przechodzi się na to, aby 
wyjŚć z nich obmytym z brudu, — 
zła — mocniejszym duchowo 1 p 
niej patrzącym na Świat. 

Ta ostatnia burza każdego musi 
nauczyć podstawowej prawdy, po- 
danej obrazowo w. Piśmie św. 

Jeśli Pan nie buduje domu 


Próżno pracowali, którzy go 


wznoszą. 
X. Mirski. 


przyjdź MArólestwo Jwoje 


Niech wszyscy dłonie swoje podniosę, 

Ze łzami w oezach po krwawym znoju 

O wielką łaskę Boga poproszą — 

Chryste! Pragniemy Twego spokoju! 
Niechaj na zawsze zginą wraże beje — 


Przyjdź Królestwo Twoje! 


Rozkaż, o Chryste, Światu całemu 

Niechaj się godzi — niech się jednoczy! 

Daj silną wiarę ludowi polskiemu! 

Wiarę — o którą bój krwawy się stoczył: 
Bój o wolność i dobre ustrejel 
Przyjdź Królestwo Twoje! 


W Twą pomoc, Chryste, dziś każdy wierzy, 
Chociaż życia losów wciąż chwieje się łódź. 
Niebieski Sternik burze uśmierzy, 

Tylko... Ludzkości! Z pokorą się zwróć! 


Z Boskiego Serca spłyną łask zdroje! 
Przyjdź Królestwo Twoje! 


Jujkewski Tadeusz. 
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Dnia 21 października 1944 roku umarł 
w Częstochowie śp. Ks. Prałat Wacław Bli- 
ziński niestrudzony pracownik na niwie 
społecznej, spółdzielczej, wychowawczej, 
oświatowej i założyciel słynnego Liskowa, 
znanego nietylko w kraju, ale hen za oce- 
anem — w Ameryce. 

* Z racji pierwszej rocznicy Śmierci kilka 
słów o pracy i dziełach zmarłego wspomni- 
my, aby wykazać, co może zrobić człowiek 
w życiu swoim, któremu przyświeca idea. W 
roku 1900 młody kapłan zostaje prohosz- 
czem w Liskowie, wsi zapadłej, położonej 
na granicy powiatu Kaliskiego i Tureckiego. 
o której mówiono, że „jest zabita deskami 
od Swiata“. Zastał tu wszędzie nędze ma- 
terialną i irda gdzie rej wiódł analfa- 
betyzm, złodziejstwo, pijaństwo i krwawe 
rozrachunki młodzieży na*zahawach, które 
uwydatniało krążące przysłowie powtarzane 
w okolicy: „,Liskowioki, to chłopy bijoki*. 

Z-natury demokrata, miłujący lud polski, 
zabrał się Ks. Bliziński najpierw do pracy 
oświatowej, by przy jej pomocy. dźwignąć 
zycie gospodarcze miejscowości i okolicy. 
Zakłada kilka ochronek, chór kościelny, te- 
atr, aby odciągnąć ludzi w niedziele oad 
karczmy, sprowadza gazety i instruktorów 
na pogadanki rolnicze z Kalisza, Łodzi. a 
nawct z Warszawy. Kiedy obejmował Lis- 
ków w pierwszym przemówieniu powie 
dział, „przyszedłem do was, by nietylko 
uchylić wam nieha, ale dać także i chleba'* 
gdyż wiele ludzi wyjeżdżało wówczas na 
roboty sezonowe de  Niemicc. 
swą realizuje szybko. Zakłada Spółdzielnię 
kredytową, pierwszą na wsi w Kongresów- 
ce, sklep spożywczy, spółdzielnie hudowla- 
ną, warsztaty tkackie, Szkołę Rolniczą, bu- 
duje kąpicle ludowe. piekarnię i elexktrow - 
nię, a kiedy nieszczęścia w postaci gradów 
i ognia nawiedzają Lisków i okolicę. wzy- 
wa naród do organizowania się w Samopo- 
moc Ubezpieczeniową, w której członkowie 
w naturaliach dążyli z pomocą dotkniętym 
klęską żywiołu. Prezes Czerwonego Krzyża 
Amerykańskiego pułkownik Snoow ocenił 
wielkie walory pracy śp. Ka. Blizińskiego, 
posła na Sejm Ustawodawczy, i dyrektora 
departamentu w Ministerstwie Opieki Sno- 
łecznej, zapisując mu cały majątek rucho- 
my  Sierocińca _Diałostockiego, hędącego 
«własnością Amerykan. a który*w roku 1920 
został przeniesiony do Liskowa. Przychodai 
rok 1937. Aby zestawić pracę Ks. Bliziń- 
skiego przez 37 lat, zostaje w  Liskowie 
urządzona „Wystawa Pracy i Kultury Wsi“ 
na którą przybyło 150 tysięcy osób ze 
wszystkich stron Polski. 


Przez ten okres, niezhyt długi, Lisków z za 
padłej wsi zmienia się w piękne miejsce. jak 
pod dotknięciem różdżki czarodziejskiej. 
gdzie wśród skupionej zieleni widnieją 
wspaniałe gmachy, wspólnymi siłami miesz- 
kańców wzniesione, aby kształcić w swych 
murach młodzież z różnych stron Polski. 
Poszczególne instytucje gospodarcze z bie- 
giem czasu łączą się w jedną wielką Spół- 
dzielnie Rolniczo-Handlową z działami wy- 
twórczymi: młynem, piekarnią, cegielnią i 
sklepem dając w roku 1938 około 3 miljony 
złotych obrotu. Pozatem Spółdzielnia Lis- 
kowa, jedna z wiejskich w państwie, pro- 
wadzi eksport na wysoką skalę drohiu i jaj 
poza granicę. Kasa Stefczyka gromadzi 
oszczędności, jak na gminę małą bardzo du- 
"Że, bo 200 tysięcy złotych, a -mleczarnia 
zaopatrzona w nowoczesne maszyny prze- 


rahia 12 — 15 tysięcy litrów mleka dzien- 
nie. 
Z małej początkowo ochronki SEE 


7.klasowa azkoła powszechna o 500 dzie- 


= wony Krzyż Amerykański 


Zapowiedź * 
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ciach, a obok tej dla dorosłej młodzieży Ks. 
Bliziński otworzył Szkoły Zawodowe i z in- 
ternatemi: Hodowlaną, Zawodową Żeńską 
z działami; krawieckim, gosnodarczym i try- 
kotarskim, Przemysłową Męską z działami; 
mechanicznym, stolarskim, A SW za- 
bawkarskim i szewckim. 


Sierociniec zapoczątkowany przez Czer- 
pod kierunkiem 
Ks. Blizińskicgo rozwija się wspaniale, mo- 
że pomieścić 400 dzieci od lat 3 do 19, 
przygotowując je w całej pełni do życia. 
W roku 1938 majatek jego przekracza prze- 
szło milion złotych. Przewaga młodzieży 
w Liskowie nad starszymi nadawała silne 


tętno Życia, jak w żadnej miejscowości. Nie . 


wszystkie instytucje: wspaniały Ośradck 
Zdrowia, Stacja Opieki nad Matką i Dziec- 
kiem, Straż pożarna, rozmaite związki spo- 
łeczne i artystyczne, będę wymieniał. 
Społeczeństwo poznało się na pracy Ks. 
Blizińskiego; Centralna Kasa Spółek powo- 
łuje go na prezesa Rady, podobnie czyni 
Związek Rewizyjny Spółdzielni w Polsce. 
Prezydent Rzecz. Polsk. mianując go sena- 
torem i wyróżnia najwyższym odznaczeniem 
„Polonia Restituta z Orłem“, Akademia 
Umiejętności w Krakowie przeznacza mu 


nagrodę 10 tysięcy złotych. które ofiarował * 
na stypendia dla biednej młodzieży, Sekcja i 


Higiemiczna Ligi Narod. pó zwiedzeniu Lis- 
kowa przesyła z Genewy wyrazy uznania 
ì umieszcza w prasie europejskicj i amery- 
kańskiej sprawozdanie. W ten sposób piszą 
polskie gazety w Detroit i Chicago: ..Ks. 
Bliziński stał się nie tylko twórcą Liskowa, 
ale odrobiną wielkości naszego narodu“. 


Dwukrotny wyjazd poza ocean i liczne 
tam odczyty, zjednały mu wielu sympaty- 
ków, którzy przez długie lata zasilali kasę 
sierocińca dolarami. 


Przychodzi straszna zawierucha wojny, 
która Ks. Blizińskiego zastała w Warszawie, 
a nad SRO staL5i twardy but german- 
ski i wszystko ķ%o polskie stłumił. Wysiedlo- 
no gospodarzy, a najlepszych pracowników 
spółdzielni zamęcząpo w obozach. Ļisków 
w czasie okupacji ożywił się młodzieżą, ale 
nie mówiącą po polsku, — były to dzicci i 
anłodzież z Berlina i innych miast Rzeszy 
hombardowanych przez a! lianiów. Po klęsce 


„stalinegrądzkiej szzł zniszczenia czarnął but- 


nych Niemców. Wvwieżli z Liskowa. wszyst- 
kie maszyny Szkoły Przemysłowej, instala- 
cje elektryczne, częściowo wodociągowe, ma- 
szyny młyna, oraz rozchrali kilka pięknych 
pawilonów  Sierocińca wraz ze szpitalem. 
Zmartwiony tymi wieściami Ks. Bliziński 
zapadł na chorobę serca, a złożeny na łoże 
holeści pozostawał pod opieką: Sióstr Służe- 
bniczek w Sierocińcu Chotomowskim koło 
Warszawy. W/ roku 1940 Ówczesny premier 
Wł. Sikorski przysłał posłańca do Ks. Bli- 
zińskiego, aby przybył do Francji w celu 
wzięcia udziału w rządzie, ale zdrowie „na 
BIK OFPIEMOE TRWA TTE Z WOTAN POINOOZEWRIZ 
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te mu nie pezwalałe. Natomiast uapisał pa- 
miętniki jeszcze dziś nie wydane o pracy 
swojei. W dyskusji, jaką « nim prowadziłem 
na temat przyszłej Polski powiedział wnrost 
prorocze słowa: „Zbliżają się ku nam szyb. 
kimi krokami czasy nowe wielkich przę-. 
mian społecznych; jeżeli w tę pracę ludzie 


włożą odrobinę miłości bratniej, wówczas 
zbudują Polskę sprawiedliwą i` szczęśliwa 
dla wszystkich, o jakiej marzyłem. Solida- 


ryzm spółdzielczy będzie miał wielką rolę 
do odegrania, tylko szkoda, że jeszcze tak 
mało ludzi tej idei ulega". W pazdzierniku 
1944 roku. „zakład sierócy z Chotomowa 
Niemcy wywieźli do Częstochowy. a z nim 
chorego ohłnżnie Ka. Blizińskiego, który po 
kilku dniach życie zakończył, nie doczeka- 
wszy się utęsknionego końca wojny i po- 
wrotu do ukochanego przez siebie Liskowa. 


W styczniu 1945 roku wojska rosyjskie 
wkroczyły do zniszczonego w 50% Liskowa 
dając ludności wolność. Niepożądane ele- 
menty z okolicy rzuciły się na żer mienia 
wspólnego, ograbiły resztę ŚSierocińca i 
Szkołę Zawodową doszczętnie. nie przeba- 
czyły szkole powszechnej i Spółdzielni. 


Ale, jak feniks z popiołów, mimo rozma- 
itych trudności wewnetrznych i zewnętrz- 
nych, odradza się'Lisków. Szkoła Hodowla- 
na wypuściła już pierwszą grupę instrukto- 
rów rolnych w życie, Średnia Zawodowa 
Żeńska wypełniła się uczennicami, powszech- 
na po wakacyjnym kursie prowadzi pierw- 
8zą klasę gimnazjalną, a na miejsce znisz- 
czonej Szkoły Przemysłowej, na której uru. 
chomienie potrzebaby hyło parę milionów 
złotych z inicjatywy miejscowego Ks. pro- 
poszcza, dawnego współpracownika Ks. Bli- 
zińskiego. została założona Szkoła Przyspo- 
sobienia' Spółdzielczego, do której młodzież 
licznie się garnie mając pole doświadczalne 
w mieiscowych spółdzielniach; Rolniczej, 
Kasie i Mleczarni, które szybko po  znisz- 
czeniu ich przez wroga się podnoszą. Dźwi- 
pa się takze Sierociniec, prowadzony przez 
Siostry Służehniczki, którego straty wyno- 
szą w majątku ruchomym i nieruchomym 
około 60%, przyjmując do siebie 120 dzieci 
naszej bohaterskiej stolicy Warszawy. 


„Lisków żyje, pracuje i buduje Polskę de- 
mokratyczną, 6 czym wielu nie wie, w myśl 
idei swego zmarłego przewodnika, która 
wśród ludu nie zginęła. Powoli przygotowu- 
je się na przyjęcie śmiertelnych szczątków 
założyciela, -które na razie e spoczywają w 
Częstochowie, chcą bowiem sprawić jemu 
gdy przyjdzie czas — wspaniały pogrzeh. 

Lisków odradza się duchawa. W czasie 
odpustu Matki Doskiej Różańcowej w mie- 
siącu październiku i 40 godzinnego nabo- 
żeństwa w następne dwa dni, odprawionego, 
przystąpiło 1690 osób do komunii Swiętej. 


Ks. A. Kwiatkowsk.i 


ZKZ 
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Z życia meszej diecezji 


Brzeźnio. Dnia 2 września rh. wieś De- 
bołęka, parafii Brzeźnio, oddała ostatnią 
posługę chrześcijańską prachom  zamordo- 


wanego przez hitlerowców 6. 5. 1940 r. w le- 
sie na terenach tej wsi leżącym Śp. księdza 


Jana Krawieckiego, dawniej kapłana dicce- 


zji włocławskiej, ostatnio prohoszcza parafii 
Naramice w wieluńskim. 

W roku 1939 byk on kapelanem t. uw. 
„Krakusów'* w walce z niemcami. 
.Uboga wieś Dębołęka własnym koszte:n 
kupiła piękną tzuranę; wystawiono przy niej 


przez 2 noce i jeden dzień wartę honorową 
(od czasu ckshumacji do dnia pogrzebu), 
poczem odprowadzono przy udziale olhrzy- 
mich tłumów ludności wsi, parafii i okolicy 
prochy śp. księdza Jana Krawieckiego do 
Brzeźnia, gdzie pó nabożeństwie żalobnym, 
bardzo uroczyście, z udziałem Milicji Oby- 
wate!skiej. Straży Ogniowej i orkiestry 
strażackiej odprowadzono trumnę i pocho- 
wano na cmentarzu parafialnym. | 

Wieś Dębołęka i parafia Brzeznio wyka- 
zały, że lud polski czci swych kapłanów. 
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Kościóś a wychowanie nowego czřow ie kas 


- Wychowanie nowego człowieka 
jest zadaniem wspólnym. Ponie- 
waż człowiek ma dążyć do Boga I 
do doskonałości życia doczesnego, 
stąd wychowanie cziowieka ma go 
skierować do jego celów ziem- 
skich i wiecznych. 

Już wtega wynika, że wychowa- 
nie człowieka jest zadaniem wspól- 
nym — Kościoła, rodziny, narodu, 
państwa i zawodu. : 

Sam Kościół tego zadania nie 
wypełni, gdyż człowiek jest istotą 
nietylko religijną. Ale i Państwo 
samo tego zadania nie zdoła wy- 
pełnić, gdyż człowiek jest istotą 
nieiylko doczesną. 

Czy wycaocwanie Jiościo- 
cą zawiołto? 
Braków VAENE narodowego 
wi. By odpowiedzieć na to pytani e 
trzeba być pewnym, czy nie zawio- 
dło Panstwo, rodzina, 
stwo! Gdy jedna z tych sił nie do- 
pisze — zawsze cierpi na tym ca- 

łość. 

Panuje moda wyrzekania na to, 
że wychowanie katólickie zawiod- 
ło, a Kościół nie ma już wpływów. 

Pamiętać naprzód należy, że zasa 
dy Kościoła nie zawsze były zacho- 
wywane przez Państwo i przez ro- 
dzinę; że pracę mu utrudniano; że 
to, co zrobił w Świątyni i na lekcji 
religii, psuto na ulicy, w kinie, w 
teatrze, w książce, a niekiedy — w 
rodzinie i w życiu politycznym. 

Pomimo tych przeszkód wpływ 
Kościoła na naród jest ciągle jesz- 
cze olbrzymi. 

Przekonaliśmy się o tym w cza- 
sie wojny, widzimy to i obecnie. 

W czasie wojny naród żył na- 
dzieją, że przyjdą dni zwycięstwa; 
żył wiarą w wyższą, Bożą sprawie- 
dliwość, mocniejszą niż wola ludzi 
i siła ich praw. 

Dumny i nieugięty wobec wro- 
ga moc swoją czerpał w Świąty- 
niach. Gdybyście znali tajemnicę 
modlitwy, krzepiącej serca matek, 
które poświęciły synów. Gdybyście 
przeniknęli tajemnicę konlesjona- 
łów, gdzie nietylko omywano duszę 
narodu, ale krzepiono ją, dźwiga- 
no. Ile bohaterstwa i mocy wynie- 
siono ze Świątyn. 

Każda uroczystość Matki Bożej 
ożywiała modlitwę, nieciła nadzie- 
ję, ucząc, jak należy przetrwać mo- 
ce piekielne, jak pomime wszystko 


społeczeń- i 


— przelrwać, jak przede wszyst- 
kin — przetrwać. 

Jedyną Mównicą publiczną była 
nam ambona, ze swą niezwykłą, do- 
stojną powagą, która krzepiła sło- 
wam! żywota 

Najcięższe chwile narodu były 
jednocześnie wzrostem życia reli- 
gijnego, do najwyższego, napięcia. 


Widzieliśmy to szczególniej w cza- 
"sle powstania warszawskiego, gdy 


walące się kościoły nie mogły po- 
mieścić wiernych. 

Pytajcie tych, co wracają z obo- 
zów i więzień, tych co modlili się 
na różańcu z chleba, co przyjmo- 
wali komunię św.  dostarczeną 
przez kapłana. wspólwięźnia, lub 
przez łączniczki więzienne. 

Przyjdzie sprawiedliwość Boża... 
Kto wa!czy z Bogitum musi prze- 
grać... Bóg nierychliwy ale spra- 
wiediiwy... Boże młyny wolno mie- 
lą... powtarzali ludzie nawet naj- 
dalsi od Boga. 

A to, że dusza narodu polskiego, 
w ychowana w poczuciu swej god- 
ności i wolności, oparła się rozkła- 
dowym siłom pogańsiwa rasistow- 
skiego, hitleryzmu, że skutecznie 
zwalczała w sobie wiarę w siłę nad 
prawem, że opierała się moralne- 
mu wyuzdaniu, którym chciano nas 
zatruć — to wszystko nadal dowo- 
dzi, jak Kościół — pomimo wszyst- 
ko — swymi zasadami osłania na- 
ród od znieprawienia moralnego. 


-ościóż ucze Ghyważeii 
tęsznoły za wyżsią 
aprawiedliweśscią 


Wszyscy godzą się dziś na to, że 
narody chrześcijańskie, są ośrod- 
kiem wszelkich reform, dążeń do 
odmiany, do poprawy ustroju. W 
każdym niemal dążeniu  społecz- 
nym, choćby dalekie było od dog- 
matów Kościoła, jeszcze drzemią 
katolickie ideały równości, spra- 
wiedliwości społecznej, wielkiej 
godności człowieka i należnej mu 
CZCI. | 2 

xavsciół wy paja ziłoŚć 

bliź niege 
a przez to czyni wrażliwym, czło- 
wieka na dobro innych. Każe zwal- 
czać samolubstwo, uszanować pra- 
wa bliźnich. Był czas, że tylke Ko- 
Ściół walczył z niewolnictwem, z 
lichwą, wyzyskiem pracy, z żądzą 
kapitalistycznego bogacenia się cu- 
dzym kosztem. Niewolników nazy- 
wał braćmi, a wyzwoleńców czynił 


s 


biskupami, pasterzom trzód wkła- 
dał tiary na głowy, bogaczów uczył 
umywać nogi nędzarzom 1 rozda- 
wać swój majątek. Kościół był o- 
brońcą ludu przed wiekiem 19; za- 
nim się ukazali inspektorowie pra- 
cy i wiece robotników, obronę ich 
praw prowadziła każda ambona. 
Tak wychowywał Kościół przez 
wieki. I dziś czyni podobnie, choć 
już nie sam. 


2108SC104 uczy męstwa 
1 poswięconi. Się 


Czyż słuszny jest zarzut, że wy- 
chowanie religijne dobre jest dla 
azieci i kobiet, ale nie dla mężczy- 
zny. 

Właśnie Kościół z dzieci czynił 
bohaterów, a dziewicom wpajał 
cnoty rycerskie... 'Przysłowiowe 
jest męstwo dziewic, które ginęły 
ongiś na arenach cyrków rzym- 
skich — tak, jak ich siostry Boże 
ginęły w gruzach  szpitalów war- 
szawskich — z tym samym imie- 
niem Chrystusa na ustach. , 

Czytajcie historię- Kościoła, by 
zobaczyć jak wielką rolę wyznaczył 
Kościół kobietom. Wielkie fundąa- 
torki zakonów, szpitali, jałmużni- 
czki, gotowe do służby społecznej 
— rodziły się w Kościele. 


A rycerie chrzeScijań- 
scy? 


Kościół, pasując na rycerzy, 
strzegł, by obrońcy pokoju nie 
stali się uzbrojonymi bandytami. 
Jak długo w armiach wierzono w 
Boga lud wiedział, że to są obroń- 
cy porzijdku. Gdy wojska wyrze- 
kły się iboga, mundur budził lęk i 
irwogę w obywatelach, którzy pła- 
cili podatki na armię. 


SwcawiediiwcŚĆ — 
zamifość — męstwo! 


Wielkie to cnoty społeczne. On- 
giś wychował je Kościół“ Dziś, gdy 
tak bardzo potrzeba ich Światu — 
oczekiwać ich można od pracy wy” 
chowawczej Kościoła. 


Bez pomocy Kościoła — spra- 
wiedliwość stanie się tyranią, mi- 
łość — ckliwością, a męstwo — 
rozbojem. . 

W wychowaniu nowego człowie- 
ka brać musi udział Bóg — stwór- 
ca człowieka. 


SŁ W, 


e mą — apa | gy > 


tr, 4 


Dzisiaj 4 listopada. 


24 niedziela po Ziel. Świątkach. 


5 listopada — poniedziałek — SS. Reli- 
kwii, znajdujących się w diecezji. 

8 listopada — czwartek — oktawa WW 
Świętych. 

9 listopada — piątek — rocznica poświę- 
genia Bazyliki na Lateranie w Rzymie. 


EPALE p E p ĆW I 
Z życia świętych 


Św. Karol Boromeusz 


(4 listopada) 


Mija już 407 lat, jak się urodził św: Ka- 
rol Boromeusz we Włoszech, z rodziny bo- 
gatej i pobożnej. Już jako dziecko był bar- 
dzo zdolny w naukach i wielką była jego 
pobożność. Szczególnie zaś gorliwy był w 
nabożeństwie do Matki Najświętszej; jeszcze 
jako mały chłopczyk — ustawiał i przystra- 
jał ołtarzyki Matki Bożej i po dziecięcemu 
urządzał swoje nabożeństwa. 

Kiedy małoletnim będąc odziedziczył po 
wuju duży spadek, uprosił ojca, aby pienią- 
dze a tego. spadku obracał na ubogich. Od 
dzieciństwa już był przejęty miłością bliź- 
niego, miłością uczynną i ofiarną. 

Zdolny bardzo bo już w 21 roku życia 
ukończył uniwersytet jako prawnik i teolog. 
Nic też dziwnego, że Ówczesny papież Pius 
IV, mimo lat jego młodych powołał go do 
grona kardynałów i naznaczył arcybiskupem 
Mediolanu. 

Byty to czasy *dla Kościoła ogromnie 
amutne. Herezje Lutra i Kalwina i wynikłe 
z nich wojny religijne zgubnie wpływały na 
obyczaje i na wiarę. Św. Karol Boromeusz 
bolał nad tym stanem rzeczy i postanowił 
mu as g dać, Przeprowadził . więc 
wszelkie możliwe reformy dla naprawy ży- 
cia u duchowieństwa, sam zaś świecił przy- 
kładem gorliwości kapłańskiej. Podwładnych 
sobie biskupów i kapłanów zachęcał do 
większej gorliwości w służbie Bożej, do uro- 
czystego odprawiania nabożeństw i do pil- 
niejszego nauczania katechizmu. 

Mimo wielkich trudności w naprawie oby- 
czajów w czasach św. Karola Boromeusża, 
gorliwy ten biskup nie zniechęcał się, choć 
nawet nieprzyjaciele nastawali na jego ży- 
cie. 

Gorliwy, dla siebie bardzo surowy, często 
pościł i suszył nawet poprzestając na chlebie 
i wodzie. Biczował się i umartwiał na wszelki 
sposób, wiedział bowiem, że bez umartwie- 
nia nie ma mowy o prawdziwej cnocie i 
świętości! Gdy wybuchła straszna zaraza, 
'a urzędy i wszelkie władze opuściły miasto, 
o swoim tylko pamiętając życiu, Święty po- 
został na stanowisku, pocieszał swoje 
owieczki i karmił ich ciało i duszę. Kiedy 
innym razem zapanował głód wielki, Święty 
oddał wszystko co posiadał, nawet sprzęty 
domowe. 

Aby przebłagać Boga za zesłaną na miasto 
sprawiedliwą karę, szedł Święty na czele 
procesji błagalnej boso, z powrozem po- 
kutnym na Szyi, niosąc krzyż wielki na bar- 
kach. Przykładem swoim pociągnął wszyst- 
kich do pokuty. 

Już za życia, a więcej jeszcze po Śmierci, 
wsławił go Bóg cudami, Kościół zaś ogłosił 
go Świętym w 26 lat po jego Śmierci t. j. 
w roku 1584. Nie wielkie były jego lata — 
umarł w 47 roku życia — ale wielkie były 
jego cnoty. 


| 


„Opieka Boska nas strzeże, ręka Boża 
nas piastuje“ (Henryk Sienkiewicz: Potop). 


— 


„Za to myślą i *sercem 


KAD BOŻY 
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Biskup Kozal 


Pamiętamy wszyscy ową noc z 7 
na 8.listopada 1939 roku. . Ek” 

Nocy tej kapłani naszego miasta 
ze śp. Ks. Biskupem-sufragarnem 
Michałem Kozalem na czele, zna- 
leźli się w więzieniu, areśztowani 
przez mordercze ręce gestapo. To 
był początek ich męczeństwa o 
szczegółach którego z pewnością 
dowiemy się wkrótce. 


Kapłani nasisw liczbie około 40, 
wepchnięci do jednego lokalu, osa- 
dzeni zostali przy ul. Karnkowskie- 
go. Spali na gołej ziemi w strasz- 
nych warunkach, w ciasnocie, prze- 
szło 2 miesiące najcięższe — listo- 
pad, grudzień i początek stycznia. 
Wielu choruje z zimna i głodu. Z 
trudem wiernym udawało się po- 
dać coś do jedzenia — i to nie 
wszystko dochodziło. ¿»Do cierpień 
fizycznych dochodzą drugie, 
gorsze — cierpienia ducha. Bez 
Mszy św.,.bez możności duszpaste- 
rzowania, z niepewnością o jutro, 
w którym może przyjść śmierć z 
ręki strasznego wroga. 

Stan ten trwa do 
1940 roku. 

W dniu tym, w straszny mróz, 
potajemnie wywożą kapłanów w 
niewiadomym kierunku ni dla nich, 
ni dla nas — ciężarowymi autobu- 


Z 


13 stycznia 


- sami. 


Na długi czas ginie o mich ślad i 
słuch. Potem dopiero dowiaduje- 
my się, że-są uwięzieni w Lądzie. 
Rodziny zaczynają potajemnie od: 
wiedzać więźniów. Wtedy dowia- 
dujemy się, jak straszną mieli po- 
dróż z Włocławka do Lądu. Przede 
wszystkim lęk, że to już koniec. 
Następnie zła droga. Zmarzmięci na 
kość, sami musieli odrzucać Śnieg, 
którego zaspy tarasowały drogę. 
Z poodmrażanymi rękoma, noga- 
mi i twarzami zajechali na miejsce. 

Okazało się, że w- Lądzie były 
lepsze warunki, bo dó dyspozycji 
dostali klasztor OO. Salezjanów 1 
ogród. Teraz moga odprawiać 
przynajmniej Mszę Św... 

To ich trzyma, boć-dalej są więź- 
niami. Nie mają swobody ruchów. 
są przy 
swoich placówkach pracy. Nie ma- 
my pojęcia z jaką troską wypyty- 
wali-o każdy szczegół, z pracą zwią- 
zany. Nie wyobrażali sobie popro- 
stu innego żvcia, jak pracować na 
powierzonych sobie placówkach. 


To też, gdy niemcy wskazali im, 


że mogą skorzystać z wolności, oO- 
Świadczyli, że mogą wrócić tylko 
na opuszczone stanowiska.- Innej 
wolności nie chcą. 


I stały się żywą prawdą słowa 
Chrystusowe o Sobie i Swych na- 
stępcach wyrzeczone, że „Dobry . 
pasterz duszę swą daje za owce 
swoje. 

Pragnienie duszpasterzowania na 
powierzonych Im odcinkach stało 
się przyczyną Dachau i strasznego 
finału dla większości z nich — mę- 


„czeńskiej Śmierci. 


W Palmową niedzielę, w kwiet- 
niu 1941 rokue duchowieństwo z 


Lądu zostało wywiezione do obozu 


koncentracyjnego w Dachau. 

Rozpoczęła się teraz Kalwaria. 

kapłani, którzy dotychczas skła- 
dali Bogu ofiarę Mszy św. — obec- 
nie stałi się sami żywymi ofiarami 
za brać swoją. Dla jednych męka 
skończyła się po kilku miesiącach, 
dla inych trwała lata. 

Miłość ich skrystalizowała się, 
doszła do szczytu — do oddania 
Życia dla nas. Bezwarunkowo cier- 
pieli w sposób znany już nam z 
taktyki „obozów Śmierci i unice- 
stwienia w Oświęcimiu i Mójdan- 
ku'. Dowodem tego jest fakt, że 
naprzód umierali kapłani młodzi i 
najzdrowsi, oraz to, że listy niektó- 
rych przychodziły już po ich śmier- 
ci z doniesieniem,.że są zdrowi. W 


„międzyczasie więc — jakby nagle 


— umierali na „serce“, na ,,zapa- 
lenie płuc'"i inne potwornie zada- 
ne lub wszczepione choroby. 
Rodzina zmarłego kapłana, z całą 
niemiecką systematycznością po- 
tworów, otrzymywała po Śmierci 


walizkę z nieużywaną sutanną, bre- 
wiarzem, różańcem, książkami 11n- 


"nymi drobiazgami. Przy śmierci 


nawet kapłan był pozbawiony te- 
go, co miał najdroższe — przed- 
miotów kultu. 

We właściwym czasie ogłoszone 
będą nazwiska Kapłanów-Męczen- 
ników. zmarłych w Dachau, któ- 
rych czcić możemy na równi z Mę- 
czennikami I-szych wieków. 

Tamci stali się nasieniem Kościo- 
ła, Ci będą rękojmią jego praw- 
dziwości: życie oddali za Prawdę, 
którą głosili i wyznawali. 

Nasze- uczucia religijne muszą 
być ożywiane tym bezprzykładnym 
męczeństwem naszych kapłanów. 
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Intencja Apostolstwa Modlitwy na 
miesiąc listopad: 
Najświętsze Serce Jezusa, spraw, . 
ażeby wiara w życie wieczne wier- 
nych krzepiła, cieszyła i kierowała 
nimi. 
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SW iaśriwczek 


Przywiał już wiatr jesienny, 
Słonko coraz bledsze, 
Zróbmy sobie wiatraczek 
“Niech się kręci na wietrze. 
~ Kręcidełka, bawidełka, 

Papierowe skrzydełka 
Kolorową tęczą 
Za wiatrem się zręcą. 
Frr, frr. 

` Temo koma: 


Kto spojrzy na wiatraczek 
Uśmiechnie się mile: - 
Ach| jak się udał Świetnie, 
Pożycz go na chwilę. 
Kręcidełka, bawidełka, 

. Papierowe skrzydełka _ 
Kolorową tęczą 

Za wiatrem się kręcą 

Frr, frr. 


Bziwne zdarzenie 


To było bardzo dziwne, takie 
dziwne, że Zosia nawet nie mogła 
dokładnie tego zdarzenia opowie- 
dzieć, a ile razy opowiadała, tyle 
razy serduszko jej mocno biło! 

Gdyby nie jej zdziwione oczy, 
szeroko otwarta buzia i jakieś, wiel- 
kie zakłopotanie na twarzyczce 
nigdybym się o tym wypadku Zosi- 
nym nie dowiedział. 

A było to tak! Wyszedłem z do- 
my na spacer. Było to w niedzielę! 
Nie powiem, żeby było ładnie. Sło- 
neczko zakryte chmurami, wiatr 
duży trząsł konarami drzew, a liś- 
cie najróżnorodniejszyeh kolorów: 
zielone, żółte, czerwone, nawet fio- 
letowe i brzydkie czarne wędrowały 
sobie w powietrzu, po drodze, po 
polach, podrzucane wiatrem. 

Zwyczajny dzień listopadowy. 
Listopad — wiadoma rzecz. Liście 
z drzew lecą na ziemię jak szalone. 
Liść opadł. Dlatego też ten miesiąc 
nazywa się listopad. 

Ale do rzeczy. Otóż idę sobie 
polną drogą i zdala widzę drzewo, 
na drzewie przyczepioną małą ka- 
pliczkę, a pod nią stojącą dziew- 
czynkę. 

— Modli się! — myślę sobie. — 
Jakaś dobra, poczciwa dziewczyn- 
ka. 

Podchodzę bliżej, i wtedy dopie- 
ro zauważyłem, że dziewczynka nie 
modli się, tylko sloi nieruchoma i 
mocno jest tzegoś zatrasowana. 
Oczy rozszerzone. i wpatrzone w 
dal, a w kącikach ócz coś mocno 
przypominającego łzy, które cho- 
wały się przedemną wstydliwie. 

—. Cóż ci jest, Zosiu? — pytam 
1 chwytam za rękę. 

- Zosia milczała chwilę, a następ- 
nie zapłakała głośno. 

Długo, bardzo długo musiałem 
namawiać dziewczynkę, zanim za- 
częła mi opowiadać o przyczynie 
swego smutku. | 

— Pan wie o tym, że u nas w 
domu jest mały braciszek. Nie lu- 
biłam go de dzisiaj, bo mama ciąg- 


le każe mi go bawić, kołysać i wo- 
zić. Jak tylko odejdę od niego, to 


zaraz tak się wydziera, że aż na. 


drugim końcu wsi go słychać. 

— Widocznie, mały Zdziś ogrom- 
nie cię lubi i chce się z tobą tylko 
bawić. Powinnaś go za to bardzo 
kochać! ' 

— A dlaczego mama go nie ba- 
wi? — odpowiada Zosia. 

— Z tej prostej przyczyny, że nie 
ma czasu. Matka twoja musi pa- 
miętać o was wszystkich, musi u- 
gotować Śniadanie, obiad i kola- 
cję, pozmywać, posprzątać, poła- 
tać, pocerować i uszyć niejedno. 
Mało to się nabiega przez cały 
dzień, A przecież inwentarz też 
musi być oprząlnięty. Ty jeszcze 
Śpisz, a mama już na nogach, ty 
wieczorem już Śpisz, a mama jesz- 
cze na'nogach. Najpóźniej kładzie 
się spać i najwcześniej wstaje. 
Prawdę mówię? 

— Prawdę! — Zosia spuściła 
głowę. — Teraz już wszystko rozu- 
miem — szepnęła po chwili. 

Schyliłem się i pocałowałem ją 
w głowę. | 

— Co zrozumiałaś?,— pytam 


— Och! Pan wszystkiego nie wiel 


— zaczęła mi opowiadać szybko, 
prawie jednym tchem. — Dzisiaj 
rano umówiłam się z koleżankami, 
że pójdziemy zbierać liście i kasz- 
tany. Już zabierałam się do wyj- 
Ścia, gdy mama kazała mi dziecko 
zabawić, bo płakało ogromnie. Za- 
gniewana nie usłuchałam mamy, 
trzasnęłam drzwiami i wybiegłam 
na podwórze. Taka byłam zła, że 
mi się zabawy odechciało i tu przy- 


biegłam... A tu tymczasem... 
Urwała podnosząc oczy  trwoż- 
nie w górę. 
— (o, tymczasem?... — pytam. 


— Stanęłam przed tym drzewem. 
Widzi pan tę kapliczkę, a w niej 
małego Jezuska? 

— Widzę! 5 

— Dzisiaj, jak tu stanęłam, przy- 
pomniał mi się tea mały Jezus w 


Mr. 5 


kapliczce. Ile razy tu byłam, to 
zawsze mały Jezus miał rączki wy- 
ciągnięte i uśmiechał się. Dzisiaj 
patrzał na mnie tak strasznie, że 
aż serce przestało mi.bić. Przera- 
ziłam się, a po chwili widziałam, 
że. Pan Jezus odwrócił swoją gło- 
wę ode mnie i wcale nie patrzył na 
mnie... Dopiero, gdy zaczęłam pła- 
kać i modlić się, dopiero wtedy 
znów spojrzał na mnie, uśmiech- 
nął się i rączki tak, jak dawniej do 
mnie wyciągnął... . 

— Miało rację Dzieciątko Boże. 
że pogniewało się na ciebie. Skorc 
nie chcesz bawić swego braciszka, 
to tym samym nie Słuchasz i nie 
kochasz małego Jezuska. 

— Ja już będę zawsze Zdzicha 
bawiła i mamusi chętnie w pracy 
pomogę, byleby tylko Jezus nie od- 
wracał się ode mnie! | 

— A więc pięknie! Przyrzeknij to 
Jezuskowi i wróć do domu, do 
Zdzicha! A jutro w szkole, opo- 
wiedz o tym wszystkim swym ko- 
leżankom i zachęcisz je, aby i one 
również w domu swym 4 pomagały 
matkom, bo to jest obowiązek każ- 
dego dziecka. Kodzicom trzeba po- 
magać. 


Takie to było wydarzenie z tą 
Zosią. A może w waszej wsi dużo 
jest takich dziewczynek, które nie 
chcą swym matkom pomagać w 
pracy? 

Sądzę, że niewiele jest takich. 
Jeśli są, przeczytajcie im o tym, 
jak to mały Jezus odwrócił się od 
Zosi. 


zg Turczyndwicz 


Kto io? 


— Zawsze spadam z wysoka 
Na ziemię, lecz sobie 

Przy tym spadaniu krzywdy 
Najmniejszej nie robię! 

— A ja to zawsze w górę 
Lecę wprost do nieba. ” 
Nawet mi samolotu 

Do tego nie trzeba! 

— Ja zawsze jestem biały, ~ 
Strój mój srebrem błyska! 
— Ja zawsze jestem czarny 
Zdaleka, czy zbliska! 

Tak oto jeden z drugim 
Kłócili się butnie. 
Możebyście odgadli, 

Kto to wiódł tę kłótnię? 


„Za RAR miłosierdzie często Bóg wielkie 
grzechy edpuszeza“ 
Potop). * 


(Henryk Sienkiewicz: 


- 


Sir, 6 


Pa 
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_Dla twego* dziecka 


Aby móc zabrać się do wycho- 
wania dziecka jeszcze przed jego 
narodzeniem, dobrze jest posiadać 
pewne wiadomości o rozwoju pło- 
du w pewnych okresach tego pło- 
du i oddziaływać nań w sposób wła- 
Ściwy. 

Jeśli rozwój płodu dzielimy na 
kilka okresów, nie znaczy to bynaj- 
mniej, aby w ich kolejności nie mo- 
gły zachodzić pewne odchylenia, 
ale chcemy jedynie powiedzieć, że 
w poszczególnych okresach pożą- 
dane jest specjalne oddziaływanie 
na ciało i ducha rozwijającego się 
płodu. Naturalnie, że podczas ca- 
łego trwania ciąży kobieta powin- 
na zajmować się rzeczami wznio- 
słymi i pięknymi. 

Podczas pierwszych dwóch mie- 
sięcy kształtuje się ciało młodziut- 
kiej istoty. W tym czasie kobieta 
ciężarna powinna z osobliwą tro- 
skliwością uprawiać ćwiczenia 
gimnastyczne, starając się podnieść 
własne siły, które jej będą potrzeb- 
ne w miesiącach następnych. Od 
rozumnej zabawy i rozrywki a 
zwłaszcza od spokojnej i nieuciąż- 
liwej pracy uchylać się w tym o- 


. Nadszedł czas upragnionego pokoju. Wiel- 
ki gar-wojennego ukropu stygnie. Czy i w 
umysłach i sercach ludzkich też zapanował 
spokój? 

Niewątpliwie każdy człowiek chciałby 
dojść do wewnętrznego ładu, ale jaką dro- 
gą? Czy wystarczą stowa? Czy raczej nie 
trzeba wielkich wewnętrznych przeobrażen 
ducha, by rzeczywiście ten pokój zapano- 
wał? 

Odpowiedź znajdziemy w małej, książecz- 
ce Tomasza a Kempis „O naśladowaniu 
Chrystusa“. Stara to książeczka, wielu ją 
czytało ku swemu  pożytkowi. Czytali ją 
nawet ludzie niewierzący, np. znany wolno- 
myśliciel i socjolog August Comte czytał co 
wieczór rozdział z „„Nasłladowania Chrystu- 
sa", Uważał, że ta książeczka jest drogo- 
wskazem i wychowawcą dla wszystkich, któ- 
rzy pragną przez uczciwe poznanie siebie, 
przez odpowiednią karność wewnętrzną 
wyjść z atmosfery walki wszystkich . prze- 
ciwko wszystkim, a dojść do stanu uspo- 
łecznionego. 

Oto rozdział z „Naśladowania Chrystusa*', 
mówiący o wewnętrznym pokoju; autor za- 
 tytułował go: „O dobrym i spokojnym czło- 
wieku“, | 

„Naprzód sam siebie zachowaj w.spoko- 
ju, a wtedy będziesz mógł drugich uspaka- 
jać”. 

„Człowiek spokojny więcej 
niźli człowiek uczony“. 

„Czlowiek namiętny nawet i dobre na 
złe tłumaczy, a złemu łatwiej wierzy“. 


„Dobry, spokojay człewiek wszystko na 
dobro obraca“, 


się przyda, 


N 
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ibziekści Ci, Pamiec? 

Za każdy dzień ten jasny i wiosenny, 

Za to potężne życia zmartwychwstanie, 

Za ten blask słońca, złocisty, promienny — 


Dzięki Ci, Panie! 


= 


Że mogę patrzeć w niebo lazurowe, 
Że słuchać mogę skowronków twych granie, 
I że z ufnością podniosłam swą głowę — 


Dzięki Ci, Panie! 


I że miłuję przyrodę i ludzi, © 
Żeś w sercu moim zaszczepił kochanie, 
Które coraz to silniejsze się budzis*=— 


Dzięki Ci, Panie! 


Za to żeś dał mi tę wiarę niezłomną, 
Że ma Ojczyzna z letargu powstanie 
I będzie znowu silną i ogromną — 


Dzięki Ci, Panie! 


Micheliekwiecien oaro 


5 Halszka. 
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kresie kobieta nie powinna. 

Od trzeciego do piątego miesiąca 
kształtują się w płodzie siły życio- 
we. Kiełkują też popędy spoleczne 
irodzinne, Jeśli w tym okresie ko- 
bieta oddaje się z osobliwym za- 
miłowaniem swoim obowiązkom 
domowym i w zaciszu domowym, 
widzi najmilszy dla siebie zakątek 
Świata, to rzecz prosta, że dusza 
rozwijającego się dziecka przepaja 
się uczuciami matki i otrzymuje 


_ LiPIETTU WK AWR Mm WA 


„Kto stale trwa w spokoju, ten nikogo 
nie posądza; kto zaś jest niespokojny i na 
swoim nie poprzestaje, ten rozmaite miewa 
podejrzenia; wskutek tego ani sam nie zna 
spokoju, ani też drugim spocząć nie po- 
zwoli', 

„Często mówi to, czegoby mówić nie po- 
winien, a nie czyni tego, coby mu czynić na- 
leżało“. 

„Uważa, co drudży czynić powinni, a za- 
niedbuje własnych obowiązków“. 

„A przeto miej naprzód baczność na sa- 
mego siebie, a wtenczas dopiero będziesz 
miał prawo rozciągać gorliwość twoją .i do 
bliżnich twoich. 

+Umiesz dobrze tłumaczyć i barwić uczyn- 
ki swoje, a cudzego usprawiedliwiania się 
nie chcesz przyjmować“. 

„Słusznie byłoby, abyś siebie winił, a u- 
niewinniał brata swego“. 

„Jeśli chcesz, aby cię drudzy znosili — 
znoś drugich“. 

„Patrz, jak ci jeszcze daleko do owej 
prawdziwej miłości i pokory, która na ni- 
kogo nie umie się gniewać, ani obruszać, 
jak tylko na siebie“, 

„Niewielka to rzecz umieć obcować z do- 
brymi i łagodnymi: to bowiem już wszystkim 
z natury się podoba, każdy bowiem lubi 
spokój i bardziej miłuje tych, którzy się Z 
nim zgadzają“. . 

„Lecz z ludźmi cierpkimi, przewrotnymi 
i niekarnymi albo nam przeciwnymi umiec 
żyć w pokoju, zaiste wielka to łaska i chwa- 
lebne dzieło cnoty męstwa". 

„Jedni i sami trwają w pokoju i z drugi- 
mi pokój zachowują“. 


cenny Żadatek przymiotów, które 
rozwiną się później w całej pełni. 

„akaż to cudna rzecz, że dusza 
matki może przepoić własnymi u- 
czuciami, pragnieniami i tęskno- 
tami swymi duszę własnego dziec- 
ka! 1 

Trzeba tylko wiedzieć o tym i te- 
so pragnąć! _ r | 

Jak się ma zachować kobieta w 
dalszym okresie ciąży opowiemy 
następnym razem. Dr. Alien. 
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„Inni i sami nie mają pokoju i drugim go 
nie dają. Tacy wielkim są ciężarem dla 
drugich, a jeszcze większym dla sicbie su- 
mych“. 

„inni nakoniec i sami trwają w pokoju 
i drugim pokój pfzywrócić usiłują“. 

„A jednak cały nasz pokój w tym nędz- 
nym życiu zależy raczej na pokornym i 
cierpliwym znoszeniu przeciwności, aniżeli 
na tym, żeby ich nie czuć i nie doświad: 
czać”. A 

„I kto lepiej umie cierpieć, tym dosko- 
nalszy spokój mieć będzie, ten jest zwy-. 
cięzcą samego siebie i panem świata, przy- 
jaciclem. Chrystusa i dziedzicem nieba“. 


W słowach Tomasza a Kempis zawsrta 
jest tajemnica wewnętrznego pokoju, odno- 
szą się one do podwalin ludzkiej społecz- 
ności, do państwowo-twórczego wychowa- 
nia, bo zmierzają do uspołesznienia czło- 
wieka. | 
© Zagadnienie pokoju, to zagadnienie Ży- 
wotne w każdej rodzinie, w kazdym zgro- 
madzeniu, w każdym biurze i na każdym 
odcinku współżycia ludzkiego. Wszędzie, 
gdzie krzyżują się przeciwne dążenia, inte- 
resy, usposobienia i-zdelności, gdzie wcho- 
dzi w grę człowiek z całym tragizmem nie- 
porozumienia, uprzedzeniem I oporem prze- 
ciwko cudzej woli, tam mają wielkie zasto- 
sowanie zasady chrześcijańskiego spokoju. 


Tylko na płaszczyźnie wewnętrznego po- 
koju można ludzi organizować i uspolecz- 
niać. Tylko wewnętrzny pokój daje dobre 
podejście do drugiego człowieka. 

W. 
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Wiktor Hugo ai: 


„Im bardziej rozrasta się DOMA tym bardziej potrzebuje wiary. 
 Przekleństwem naszych czasów. można powiedzieć. fatalną klęską, 
jest staranie, że człowiek wszystko chce wtłoczyć w ciasne'ramki ży- 


cia ziemskiego... Naszym obowiązkiem jest 


podnieść głowe i duszę 


ku nicbu, swoje pragnienia nastawić w kierunku żywota wiecznego, 
ojczyzny sprawiedliwości i prawdy. Bóg jest kresem wszystkiego. Nie 


warto byłoby żyć, trudy nie mýałyby' racji bytu, 


gdyby ze Śmiercią 


wszystko miało się skończyć. Ustawiczna pamięć o lepszym Świecie, 
która przeŚświeca poprzez chmury życia, sprawia ulgę w cierpieniach, 
uświęca pracę, czyni nas dobrymi, mądrymi, sprawiedliwymi, ohiek- 


tywnymi... Z głębi duszy pragnę wychowania religijnego, 


Kościół*. 


jakie daje 


KRZYŻ - : 


Krzyż to nasz symbol, 


e U ° 
nasza wiara Swięta, 


To puklerz cnoty, to moc niepojęta, 
Palma zwycięstwa nad duchcm ciemności, 
Ostoja w dobrym, nagroda w wieczności! 
Krzyż jest symbolem z Bogiem pojeduania, 
Męstwo w cierpieniach i siła wytrwania, _ 5 
To Źródło siły w życiowej spiekocie, 
Gwiazda przewodnia w tym ziemskim żywocie! 
Krzyż jest symbolem w Bogu zmartwychwstania, 
To wieczna radość w niehie bytowania, A 8 
To Światło prawdy, co rozprasza cienie, 
Arka miłości, serc wszystkich złączenie! 
Krzyż to nasz symbol, nasza wiara w Boga! 
Nie drżyj, choć ciężka twego życia droga! 
Gdy Bożą miłościa krzenić będziesz ducha, 


Nie zdoła zmóc-Cię żadna zawierucha. 


Sylwia Godlewska. 
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Ciekawe oświadczenie 
polityczne złożył wicepremier Mikołajczyk 


jeszcze przed swym wyjazdem do Amerykie 


w czasie zjazdu Polskiego Stronnictwa Lu- 


m 


A TARSKI si 


dowego w Poznaniu. .Powiedział on, że „nie 
zamierza on jednać się ze wszystkimi odła- 
mami endecji, lecz Stronnictwo Narodowe 
ma pewne wkłady w historii państwowości 
polskiej i że temu stronnictwu nie można 
odmawiać racji istnienia“. 
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Nowy preces 


rozpocznie ię w listopadzie przeciwke 50 
niemcom, etanowiącym obsługę obozu w 
Dachau. Zbrodniarze ci sa oskarżeni o za- 
mordowanie 3 tysiecy więźniów i zagazowa- 
nie 5 tysięcy Żydów. Jeden z lekarzv jest 
oskarżony o to. Że wszczepiał więźniom 
malarie, a znów drugi wykonał doświadcze- 

nie celem stwierdzenia wvtrzymałości ciała 
lndzkiego na zimno.  Ohlewana więżniów 
woda i wystawiano na mróz, na skutek cze- 
go z tysiaca więzniów 900 umarło, a stu do-* 
stało obłędu. 


Przedstawiciel wojska 


angielskiego w Polsce s generał Richards 
zwiedził ostatnia Majdanek. Pod wrazeniem 
miejsca kaźni ?2 narodów, generał da książ- 
ki namiatkowej wpisał nastepujące słowa: 

„Narodv Anslosaskie winny przyjeżdżać 
i zwiedzać obóz na Majdapnkn. ahv naocz- 
nie przekonać się o akrucięństwach popeł- 
nionych przez niemców. Ohawiązkiem na- 
szym jest dałożyć wszelkich staran. abv po- 
dobne hestinlstwa, więcej się nie powtórzy- 
ły”. 

O wstrzymanie wysiedlania 
niemców z Polski i z Czechosłowacii zwró: 
ciła się gruna 150 posłów angielskich do 
rządu angielskiego, przyczem w żądaniu tym 
mocno skrytykowane postępowanie Polski. 
Lord Begin. minister spraw zagranicznych 
Wielkiej Hrvtanii, odnowiedział: Nie wolno 
nam żywić wohec Polski zhvt surowvch 
uczuć i stosować zhyt surowej krytyki. Pal- 
ska i Czechosłowacja hyły dwukrotnie tere- 
nem wojennym i zalane nrzez obce wojska. 
Proszę posłów wyohrazić sohie, jak wyslą- 
dałahv nasza ojczyzna. gdyby była terenem 
najazdu! 


Czechosłowacja nie ustąpi 
— tak oświadczvł czeski minister handln dr. 
Rybka w Paryżu. .Usuniemy wszystkich 
niemców z granic Czechosłowacji hez wzz!le- 


-du na to. jakie miałoby to pociągnąć skutki 


za sobą. Jakiekolwiek noroazumienie 7 niem- 
cami jest w ogóle nie da pomyślenia". 
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Zbierałem w sobie wszystkie si- 


ły, bo ręce bezwładne leciały na 
dół, a w głowie łomotało. Szczęś- 
ciem już ostatnie snopki. Nikogo 
nie ma. 


Nagle całv wrosłen w twardo 
ubitą glinę. Głowa sama odbiła się 
od przerażającego widoku. Wszyst- 
ka krew odpłynęła mi z serca i lo- 
dem ścięła się w żyłach: w pół- 
mrocznym kącie przykucnięty naj- 
wyraźniej siedział Bolek. | 

Niemiec uskoczył w bok. 

— Kto tam wlazł. Wyprowadź 


go. 

Nogi i ręce odmówiły mi posłu- 
szeństwa. 

— Prędzej. 

Przymrużyłem oczy. Nadlftdz- 
kim wysiłkiem trzęsące ręce wy- 
ciągnąłem przed siebie. Myśl — 
błyskawica rozjaśniła mózg. 


— Własne dziecko wydajesz ka- 
tom. 


Rozdvgotane dłonie 
szorsikiego zgrzebła. 

— (Chwałaż €i, Boże — odprę 
żenie ulgą spłynęło po całym ciele. 
Otwarłem oczy. 

Niemiec stał pochylony nad wor- 
kiem ospy i wściekał się jeszcze 
bardziej. 

— Jeżeli za dziesięć minut nie 
przyprowadzisz synów — zastrzelę 
cię — wyciągnął zegarek i oświecił 


dotknęły 


„ge latarką.. 


Jak zdartv łachman opadły ze 


"mnie wszystkie siły. 


— Czy mogę tutaj usiąść. — Sta- 
liśmy przy. kłodzie drzewa, leżące- 


go pod stodołą. 


— Niewiele ci 
żgnął mnie złością. 
Oburąez ująłem głowę trzaskają- 


to pomoże — 


cą z bólu i siedziałem skamieniały, 
nie interesując się nawet kłótnią, 
jaką o mnie prowadziło dwu Niem- 
ców. Jeden z nich najwidoczniej 
chciał odwlec moją egzekucję. Wy- 
nik sporu był mi zupełnie oho- 
jętny. 
Po chwili dalsze badanie. 
.— Gdzie Synowie? 
— Nie wiem. 
— Przecież byli tu niedawno. 


— Ja ich nie widziałem. SU 

— Może uciekli nad rzekę. 

— Maże. 

— Chodź z nami i wołaj ich! 

— Kogo? | 

— Bolka! | 
Popędzili mnie w nadbrzeżną . 


ciemnię. 

—  Booleeek! Booleeek! 

Głos bez odpowiedzi przepadł w 
nocnej ciszy. 

Wróciliśmy na podwórze: Niem- 
cy z zawodem, ja — z kruszyną na- 
dziel. 

(Dokończenie nastąpi). 
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donoszą, że 14 pażdziernika odbyło się uro- 
czyste powitanie administratora diecezji 
warmijskiej Ks. dra Benscha. Uroczystość 


'przeobraziła się w potężna manifestację re- 


ligijną. Przed kościołem Serca Jezusowego 
uformował się olbrzymi pochód. który, po- 
przedzony kompanią honorową Wojska Paol- 
kiego z orkiestrą. drużyn harcerskich. dzia- 
twą szkolną i orkiestrą koleiową, ruszył uli- 
cami miasta w kierunku katedry. Przy bra- 
mie tryumfalnej na Placu Wolności. krocza- 
cego pod baldachimem Dostojnika Kościoła 
powitał tradycyjnym zwyczajem — chlchem 
i solą, prezydent miasta oh. '/ Latosiński. 
U bram katedry .przemówienie powitalne 
wygłosił ks. kan. Hanowski. Kościół św. Ja- 
kuba zapełnił się tłumem wiernych z przed- 
stawicielami władz, wojska i społeczeństwa. 
Ks. Administrator w asyście 3-ch księży od- 
prawił uroczystą mszę Św., po czym wygłosił 
podniosłe kazanie. Po zakończeniu nahożen- 
stwa udzielił wiernym  hłogosławieństwa. 
Podczas uroczystej. akademii przemawiali 
m. inn. naczelnik Smolik. mjr. Morozawicz. 
ppłk. Szeliga, mgr. Trzópek i inn. Wszyscy 
mówcy wyrazili radość z powodu przybycia 
ks. Administratora i objęcia diecezji o pięk- 
nych polskich tradycjach. 


Największym zbrodniarzom 


Świata. 24 „wodzom*  hitlerowgkim został 
doręczony akt oskarżenia. który stwierdza. 
że hitlerowcy spiskując przez lat- 25, two- 
rząc teorię o wyższości rasy, dażyli do pa- 
nowania nad Światem. doprowadzili do wy- 
huchu wojny, a w jej skutkach — do mę- 
czarni i śmierci milionów ludzi. 

Na pierwszym miejscu wymieniony jest 
Goering. którego Hitler mianował swym 
zastępcą na wypadek swej Smierci. Jest on 
oskarżony. jako inicjator ohozów koncen- 
tracyjnych, gdzie ludzie hyli w różny sno- 
sóh mordowani. Specjalna wzmianka jest 
uczyniona w akcie oskarżenia o posiedzeniu 
władz hitlerowskich w r. 1939. na którym 
zapadła decyzja zaatakowania Polski. Dalej 
akt wylicza prześladowanie duchowieństwa 
i ntrudnianie obrządków religijnych. Jest 
również specjalna wzmianka o obozie w 
Majdanku gdzie zginęła półtora miliona lu- 
dzi i o ohozie w Oświęcimiu. gdzie zginęły 
cztery miliony obywateli polskich, radziec- 
kich, amerykańskich. angielskich. czeskich 
i francuskich. 


Frank, b. gubernator Polski 


gdy mu wręczono akt oskarżenia zapłakał, 
a najwięcej zdenerwowania okazał dr. Ley, 
były przewodniczący niemieckiego Frontu 
Pracy, który w parę dni potem, na skutek 
nieuwagi dozorców więziennych powiesił się 
na strzępach ręcznika. 


Polskie łodzie podwodne 


„Sęp*, „Ryś“ i „„Żhik* oraz statek szkolny 
„Dar Pomorza“ wróciły ze Szwecji do Gdyni i 
hyły wraz załogami tych statków uroczyście 
witane przez premiera Osóbkę Morawskie- 
go, twórcę Gdyni b. ministra w Polsce 
przedwojennej inż. Kwiatkowskiego oraz 
innych przedstawicieli władz, wojska i spo- 
łeczeństwa. 


„ Wybory w Luksemburgu 


przyniosły zwycięstwo socjalistom i katoli- 
kom. Partia t. ZW. „Patriotów zdobyła 9 
miejsc, a komuniści -— 5 miejsc. 
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Wydawca: Kuria Diecezjalna 


„przed prześladowaniami. 
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Wybory we Francji 
dały nadspodziewane zwycięstwo partii ka- 
tolickiej, Którzy przeprowadzili 142 posłów, 
ponadto komuniści zdohyli 151. a socjaliści 
139 mandatów. W porównaniu do wyhorów 
ostatnich komuniści zdohyli 78, socjaliści 
stracili — 6 a katolicy zdohyli 142 mandaty 
w nowym parlamencie. Ponieważ katolicy 
poraz pierwszy staneli do wyborów jako 
partia zorganizowana, przeto zwyciestwo ich 
w walce ze starymi partiami jest olbrzymie. 


Czesi likwidują 


szkolnictwa polskie na Zaolzin. aresztują 
nauczycieli — Polaków. przeprowadzaja re- 
wizję w domach polskich, zabierając Pola- 
kom aparaty radiowe. pieniądze i t. d. Dzi- 
siaj Polacy mają na Zaolziu tylko 8 przed- 
szkoli polskich, a mieli w roku 1938 — 70. 
Żaden z nauczycieli polskich nie otrzymał 
jeszcze pensji. a wielu musiało uciekać 


Wojsko polskie wraca 
z Wielkiej Brytanii do Polski. 
spraw zagranicznych Anglii 
oświadczył w Izbie Gmin. że czynione sa 
przygotowania dla repatriacji polskich sil 
zbrojnych. znajdujących się ohecnie w bho- 
zach przejściowych. 23 tvsiące Żołnierzy już 
są w drodze powrotnei. 13 tysięcy żołnierzy 
polskich powróci z Włoch. 


W tych dniach - 
wraca również pierwszy oddział wojska pol- 
skiego z Francji. Oddział ten liczv 2000 żoł- 
nierzy, w tym 100 oficerów. Oddział ten 
przyhędzie do nas w pełnym  rynsztunku 
z hronią w ręku z całkowitym wyekwipo- 
waniem. 


Minister 
lord Bevin 


Quisling 

zdrajca narodu norweskiego, b. premier 
Norwegii za czasów okupacji niemieckiej i 
wielki zwolennik Hitlera. otrzymał wyrok 
Śmierci, jak już o tym donosilismy. Po wy- 
roku Onislizg zwrócił się do króla Norwegii 

i a 
z-prośbą o ułaskawienie. Król prośheę od- 
rzucił na skutek czego w dnin 24 paździer- 
nika r.b. o godz. 2 m. 45 zdrajca narodu zo- 
stał rozstrzelany. 


Pierwszy budżet 


powojenny i zarazem pierwszy budżet opra- 
cowany przez rząd Partii Pracy w Anglii 
został wniosionv do Izbv Gmin. Dotychcza- 


sowy deficyt Wielkiej Brytanii wynosi dwa ' 


i pół miliarda funtów szterlingów. 


Wicepremier Mikołajczyk 


który ohecnie znajduje się na Międzynaro- 
dowej Konferencji Orgarizacji Wyzywienia 
i Rolnictwa w Kanadzie (Ameryka Północ- 
na) został powołany na członka Głównej 
Komisji tej konferencji. Podczas swego po- 
hytu przyjął wicepremier dziennikarzy, 
którym udzielił informacji o sytuacji w Pol- 
sce. Zaznaczył on. że produkcja rolnicza 
Polski wróci do normalnego stanu dopiero 
za 2—3 lata. Masowy powrót Polaków z 
Niemiec i innych krajów, może spowodo- 
wać trudności żywnościowe i w iym przej- 
Ściowym okresie Polsce jest koniecznie po- 


trzebna pomoc UNKRA. 


Walczak Franciszek, R:ndler Helena, Ire- 
nn Kołakowska. Lizowski Bolesław, ks. Sta- 
nisław: Nie możemy skorzystać. 

Wszystkim Przewieclebnym X. Probosz- 
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„czom, narzekającym na opóÓŻnienie w do- 
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starcyaniu nasyege tygodnika, uprzejmie ko- 
munikujemy ponownie, że „Ład Boży“ jest. 
drukowany w poniedziałek każdego tvgod- 
nia, a we*wtorek jest ronsylany za pośred-_ 
nictwem poczty, kolei i kolejki. W ciągu 
6 dni tygodnik powinien być doręczony de 
rąk adresata. Jeżeli tak nie jest. to całko- 
wita wina spada na urzędy pocztowe. 


J] W dniu 11 listopada 1945 roku 
a o godz. 12:ej w Zagórowie, pow. ` 
konińskiego, w 6-tą rocznicę are- 
Ssztowania i męczeńskiej śmierci 
z rąk oprawców hitlerowskich, 
odbędzie się 

aroczyste przeniesienie 
z miejsca kaźni, z lasu ebck wsi 
Grabina, gm. Trąbczyn, pow. koniń- 
skiego na cmentarz w Zagórowie, 
zwłok 
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S. + P. 
RBudaszewskiego Stanisława 
Xmilieolaka Jana 
Molskiego Feliksa 
Piucińaklego Franciszka 
Płucienniczaka Antoniego 
Rychlińskiogo Karola 
byłych członków POW oraz 


Paradzińskiego Marką 
Płucienniczaka Tadeusza 
Smorawińskiego Mikolaja 

Kraty Józefa 
o czym zawiadamia 
KOMITET 


WARSZTAT REPERAGYJNY 
Ea OTER RRS z 


Włodzimierz Kyłaczkowski 


Włocławek, ul. Cyganka !3, m. 5 
Przyjmuje wszelkie typy maszyn 
biurowych do przeróbki na polskie 


Stemple 
kauczukowe i mełałowe 
wykonuje 
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